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zek pir ws p6lcz ny J an Kot t 

O „Burzy' 

ie było nikogo, kto by nie dostał 

gorącz.k · szaleństwa i nie urząd.zal 

se n rozpaczy. 
(SzeKSpir. • ur~") 

• Ioralitet wstal od rany, czar pry l, pró j t 
sko1icwn.a.. Prosp ro vrac.a w świa ludzki. P 
raz ta ni z tocz 1 magicz.n k ło 

Już wez.w.ał • ri 1 . żeby sprowadz l wszy ich 
1.b· ów. Burza minęt· żywioły ucichły . Pro-

o odkład sw ją ł czk<:. 

... Al si~ wyrzekam 
T j roźnej magii i kiedy raz jeszcz 
Wezw n · biań kiej muzyki. .. 
... to z.l mi~ 
1ą iarodz j ką la kę i pogrzebię 
G łęboko ziemi... 

Wśród wsz}•s t.k'ch wi !kich dr tów Sze pir 
z.a.kończen· e Burz wydaj s ę poz rn n jbnr­
d t.iej pogodn . rospcro zos je z pow-rot m .si~-

·em Me i nu. Alons . król Neapolu, odzysk.al 
syna i żałuj po łnione zdrady. Młodzi oblu­
b icńc , Miranda i Fer ynand, grają w sz chy 

dwadz.ieścisa króle'tw, Winy zostają darow ne 
i zb odni przebaczone. Nawet w·arołomni bracia 
zo i. zapr zeni na wlecz rzq do haty ro­
spera. Kaliban z.rozumiał, ż.e wziął pijaka za 
bo~a. ·wo n iony r 'el roz.pł nął się w czystym 
powietrzu . Je ·t krótka chwila po burzy lag na 
i cicha. wiat w?"ócił do mora lnego ł a du. icna ­
rusz.ony kręt cz.eka w spokojn j przyst.anl. Jutro 
rano P ros ero odpłynie do Ne poi . Hl toria 
Z --l zyna się od nowa. powróciła do swo · go po-
CZZł tk u. Czy raz jeszcz si wtór y ? Ale jak 
h · tori~ i o om. cz.a ów m r lit t . który trwa 



trzy godziny, dokładnie tyl , il Jego odegranie 
na scenie? Szekspir który zazwycu:i.j k swo­
bodnie i ra z cza em, cale miesiące z.ag zeza 
w j dn j se ni bo też pozwał upłynąć ze-
nastu latom między dwoma aktami „Zimowej 

opowi ści", cz.a:> „Burzy" wylicz.u co d minuty. 
Tuż pn.cd trz cią po południu okr~t wiozący 

Alonsa zapalił siG i rozbił o s ały, szóstej 
wi czorcm bohutcrowie idą na wiecz rzc;. Pro-
pero odzyskał swoje ksi~stwo, Alonso odnalazł 
yn.a, F rdynand zdobył Mirand~. Boh tcro\vie 

przeszli przez buru: i razem z nimi. dokladnie 
w tym samym czasie, prz-ez burzę mają przej ć 
widzowi . Burza minęła, skończyły się czary 
i r zem z nimi przeds wlenie. Czyż nic si<: ni 
zmlenHo? Ale widz.kle, z.anim sii: rozejdą. mu-
zą jesz.cze wy łuchać epilogu. a pr c nium 

staje Pr ro i wygłasza ój słynny mono! 
Jest to jeden z najpiękn · j zych, jakie ki dy­
lrnlwick nap· a l S1.ckspir, a jednocz.e nie j d n 
z najbardziej tra icznych i najbardz.i j zagad ­
kowych. 

· 1:ówi go Pro pero wpro t do w'd7.ÓW. 

„Chciałem was bawić . T raz. się wyzbywa m 
Zaklc;tych duchów. z czarów sztuką zryw m . 
I rozpacz :en zostala mi w końcu: · 

Monolog ro. pera j st całą wielk11 lir 'Cz.ną fugą 
i trzeba być głuchym, żeby ni~ dostrz. c w nim 
prz jmującv eh akcentów b 'stych. „ · urz.a" j t 
osta tnim z wielk ' ch utworów z kspira. po nie ' 
nap· a l jedynie kilka se n do tr g di Fle chera 
„Henryk III", by moie p pra wił Ardena 
z Fawer h am i rzucił na apier kllkadz.i iąt 

wiersz , no 1Vcj t agc dil o Tomasie Moru i . ,.Bu­
rz.a" zamyka dzi ł a Szeks irowski i nic dziv. -
nego, ż zn czna część ry yki widziała w niej 
znwszc poct cki t t"1mcnt, wi~ j naw t - filo­
zoflcznq autobio a!ię. Szekspir pod p t.aclą 

Pr pera miał przedstaw ć. samego siebi . I rz -

czywiście intcrpret.ac ·a jest kus:z.ąoa: wielki mag, 
któremu po łuszn są żywioły, n któr~go roz­
kaz otwier ją się groby i zmarłych wypuszczają 
na wolność, który słońc potr fil zaćmić w p u-
dn ie i umiał uciszać wichry, odrzu magiczn 
pałeczkę i razem z nią traci w dz..ę przemiany 
I ów ludzkich. Jest już ylk zwykłym śmł 

telniki m. bezbronnym jak wszyscy. 

,,Ter· z mnie wszystkie cz ry opu.ściły, 
Nie mam już inn j o rócz własnej siły, 
A je t wątła." 

Interpretacja rzeczy viście kusząc.a. Ale 
łatw 1.auważyć , ż wycz rp1 je się cala w je­
dnej m talorz.e : oe y-magc, poety-kreatora 
i milczenia, które jest cenq powrotu w świat 

ludzki. Ró-w-ni łatwo zauważyć ak b rdzo 
me for j st romantycm3, i zarówno w swoim 
stylu jak w estety e, w konc pcjl poety jako 
d mi ga i w wydobyciu na Ian pic • zy kon­
fliktu miedzy ~po<!' światem. między Arielem 
i Kalibanem. między czy tym duchem i czys 
zwif'rzc;cością. C la ta metaforyka li· . z jC's 
mlod mu Vik rowi Hugo 1 Lamartlnowi niż 

groźnej !antastyce Szekspira, która nie przestaje 
być nigdy obrazem rzeczywistego świa . 
miurgicz:ną i jednocz nie artystowską inter e­
tację „Burz " przyniósł dopi ro wiek XIX, ale 
zaciążyła ona na całą współczesną tradycją 

teatTaln.ą i ciąży aż po dzień dzis"ej z.y. Wielka 
poezj „Burzy" tała i~ poetyckością, g oźny mo­
ralitet - v.ridowi ki m al gorycznym lub ym­
bolicznyrn, drama tyzm „Burzy" roztop· się 

w estetytmie,; zagubiona została jej cierpka filo­
z.of iczna gorycz. „Burza" ta wala się coraz bar­
dziej romantyczną i operową f rią, w której 
główną rolę odgrywa. baletniczka , un zą się 

w powietrzu przy pomocy m zyny teatralnej, 
ubrarua w jasne trykoty 1 pow! waj ca krzy­
dełkami ze sr ebrnej gazy i tiulu. Prawd.z.iwa 





„ ur:z:a" j t grotna i surowa, j st lir. czna l pa.-
tyczna, ' jest jak w zy · e dz.i · Szekspira 

nami~lnym obrachunkiem z rzeczyw · tym św ia ­

tem. Ale aby t.aką burzę odczytać trzeba powró­
cić do s7.cksp'row I · o t k lu i zek pirow kie­
go teatru. Trzeb zobaczyć w ni j dr.a.mat rene-
ans wy a bo raczej dramat humanisty, i w tym 

sensie ale tylko w tym mo.Zna odnaleź · 
/A w „Burzy" filozoficzną u tobiograf i~ Sz k pi rei. 

St.ani i~ ona wtedy dramat.em straconych złu­
dzeó, gorzkiej mą rości i upart j trudnej na­
dzi i. Odżyj wtedy w „Burzy" wi lkie ren -
sansowe tematy: 1 utopii, króla-filozof wiedzy 
l opanow ni natury, łabości rozumu, krucho­
ści moralnego porz.qdku. W „ urz.y" odnajdzie­
my wtedy ~wiat "" pólczesny Szekspirowi: nowo 
dkryty h lądów ·. je niczych wysp, marzeń 

o czlm leku, który b~d1je la. · ł w powi zu jak 
ptak i m chin, które · ozw jq zdob •w ć n j­

fortcc , przewrotów w astro orni!, 
i anatomi', 'W'Spóln 

artystów i niczym ni 
przemocy władzy, un iw r I nej 
nych woj.en, scepty yzrn )!lontaignc'a i 

wizycj i, r-t.epychu cyv,ri.liz.acji i zaraz dzie-
i ątkujący h c ł kraje. świat wspaniały, okru­

tny i drom.atycmy, wielkich nadziei i wi lkich 
kl sk, świat który ukazał nagl całą po g~ 

cz.łowi a i ca ą j g nędz . I ylk tak z()ba­
czona , Burza" pozwoli nam odnal tć w zekspł ­

rowsklej współczesności naszą własną \V'Spólcz -
ność. 



Z pi m Leonard da Vinci 

Oto patrL: nadzieja i pr gnienie powrolu do 
swej ojczyzny i nu pierv.rotncgo czyni po­
dobnie, j k ćma ze światłem, i człowiek, który 
zawsze wśród pragnień u t.awicmycb ocze uje 
ś v iątecz.nic nowej wio ny i zav.rsze nowe c> lata, 
zawsze nowych mi ięcy i nowych Lat i któremu 
si~ zdaje, ie rz czy upr nionc, s oro n dej d , 
są zbyt ~ PÓŹ iontC> dz.i, że i. da włusnego 

rozkładu! 

cz pragnienie j t kwlntesencj duchem 
iywiołów, który czując, że jesl z.am nięiy prz. z 
du ·z.ą w ci le udzkim, pra gni ciągle wrócić do 
T go, który go wysłał. I w'nieneś wiedzieć . że 

pr gn e n ie Ło j t kwinte encj , obj wem „ -
rzy ~cym naturze, człowiek j t mod Iem 
·w iat.a. 

A cz.ło iek ten trw w najwyższym 

k · re go utrudza tę notą beztrudu, 
uci ka mu w nę z ei adow nia s i 
zd bywanymi w na jwi ksz.ej ~ce. 

uleńslwie 

dy :iycie 
dobr mi 

r. 1187 



Z „Burz- " 

Pro I) ro 

... . lgrasi.ki na:>z skoriczo . Aktorzy . 
Jak i móVv;ł m, to wszysŁl<o s, duchy, 

Które ""'' powietrzu w mglę s ę rozw ały. 
Tak j.alt nietr w ł bud O\\ "' tej zł dy, 
Tak w ie.ie chmur i~ ajqcc, olbrzym.i 
P lace, pi kn świątyn·e, glob ły 

I wszystko na nim w nicoś(; ·ię obróci, 
I niby zwie\ n widowi o zniknie 
Bez ś du. y 'my z tej samej materii, 
Co mary senne. i krótkie to życie 
Kończy ię n m„. 

Z „Burzy" 

P ro p ro 

.... Duchy pa órków r z_ek, jezior i gajó , 
Wy. co na piaskach ni widzialną top 
G njci f le mo~ki go odpływu, 
A I ied_ \\T ca . pi rzchacle. P romi ni , 
Co p:rz.y i~ży u sadzicie zi lon 
Kęp · traw gorzkich . k rych żad owca 
~i<- ruszy co rozpleni · i grzyby 

tr" zne, trując , ·.y ·ą~ r:oc Jedną -
Z k tórych pomocą jam z.atrniewał lońce 

W południ<'. budz' r z.sz.ala łe r. dy, 
Zażartą wo · n~ wywoł 1 pomiędz.y, 
Zielonym morz m a ropem ni bies\tim 
Jam dawał ogień str;, zl"wym piorunem 
Jam ws rzą, ł I„ dy po Gin w p dach, 

ny i dt:by wyrywał z korzeniem. 
Groby na rozk z mój budziły pią ych 
I w pu 1 wly na woln ' - otwar te 
l\ ą whdcz:.t mocą . Ale się wyrzekam 
Tej groźnej magii, i kiedy raz j zez 
Wezwę niebi<ińskiej muzyki . co wła e 
Czyn ię, by spełnić mój ~ miar i pi 'ni'l 
Łagodną wróc'ć ·m zm sły - to zt miG 
Mą zarnoksi<;skq l askę i pogrzcbiQ 
Głęboko w ziemi. a księgi zatopię 

Głębi j, niż s ndn może sięgnąć w toń. 



Z ,,Burzy" 

Epilog - mówiony prz z Pro pera 

T raz mnie w zyst.k ie et.ary opuśc"ły . 

' ie mam już innej opróct wł snej ił •, 
A t j st w t . zi · od w i;al..ży. 

z nawa moja z. wiat r ami p bieży. 

Cz.yli tu jeńc m samotnym z.ostanę. 

Lecz ki dy ksi~ two moj odzyskane, 
N i chaj mnie wasz dobrotliwe rc:c 
Uwolni::t z wiGZ.ÓW kr s kł dąc udręce. 
Nie h 3j wasz oddech w mój żagiel dąć racz.y, 
Bo ie: me plany ni sp łn ią .Uncz „ j. 
Chc iałem wa bawić. T raz ie: wyzbywam 
Zaklętych duchów. z. ci rów sz:tukil irywam, 
I rozpacz jen została m i w końcu . 
. Jako mieć c c c·c odpuszcz ne z ro nie, 
Ta , ze w j łaski, pu_c ic mni swobodnie. 
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